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F I L L E B O R N .
G dy na niebie polskiśj o p ery  wielkie, w spania łe , za­

chodziło słońce, ukazała  się nag le  gw iazda o blasku ja ­
snym  i dziwnie uroczym .

G dy z piersi D obrsk iego  osta tn ie  p raw ie u la tyw ały  
tony... D aniel F illebo rn  rozpoczął swój śpiew  pełen  za ­
pału  i wdzięku.

Zważcie, iż w alka b y ła  bardzo trudną, nieom al roz­
paczliw ą. P o d ją ł ją  jed n ak  F illeborn , zdobył sobie sym - 
p a ty ę  publiczności i sztuce naszej pięknie się przysłużył.

„D la te n o ra .. głosu! głosu! g łosu!1 ‘— w oła wielki 
m aestro . S k arb  ten  przy  pierw szym  w ystęp ie w ydobył 
F illebo rn  z ukrycia .

A  głos to  słodki raz łzą, to  znow u śm iechem  prze­
pojony, do sub te lnych  uczuć gnący  się najdoskonalej — 
a  naw et jak b y  dla nich stw orzony—głos męzkiej przy tśm  
siły, pieszczący mile ucho, k ró tko  rzekłszy: rzadki.

D odajcie do tego  g rę  b y s trą , żyw ą, isk rą  hum oru 
ośw ieconą lub znow u n astro joną n a  ton  surow y, pow ażny, 
dodajcie tru b ad u ro w ą iście postać w yposażoną przym io­
tam i la t dw udziestu... a stan ie  przed  wami śpiew ak niepo- 
pospolity , s łu ch an y  z praw dziw em  upragnieniem .

— „Śpiew em  F illebo rna  tru d n o  się by ło  nasycić1* — 
pow iada k ry ty k  jak iś  po trzeciem  czy czw artem  jego  w y­
stąp ien iu  — „łaknę go ciągle. N ie je s t to ton słowika, 
fletu  lub wiolonczelli ale je s t to... tenor! A  o ten o ra  tru - 
dnićj dziś jak  n iegdyś o złote run o .“

F illeborn , na  k tó reg o  sztukę p o b y t w e W łoszech  
w p łynął korzystn ie, śp iew ał w tedy  w szystko.

R az  sen ty m en ta ln y  E lw in—to znowu groźny i p o tę ­
żny E leazar. P rzy p ad a ły  m u moniuszkowskie p a r ty e  i m a- 
yerbeerow sk i „Robert.**

Lecz najwyżój cenić go trzeb a  w rzeczach w łoskich, 
k tó re  jak b y  d lań  są —tu bow iem  dopiero wszystkie zale ty  
naszego śpiew aka w ystępu ją  najdobitniej.

F illeborn  śpiew a la t już wiele — dzieląc różne losy 
warszawskiój opery .

B y ł on, je s t i będzie jej w iernym  kapłanem .
P rac a  jego  b y ła  tu  szczerą i eon amore podejm ow aną.
S taw ał on także obok A deliny P a tt i  i A rtó t, mniej 

jednak  pom yślne w arunki zdrowia, w k tó rych  podów czas się 
znajdował, sp raw iły , iż m iast dalej iść „w łoskim  szlakiem " 
poszedł szukać u lg i w górach, a w róciw szy z tam tąd  p o ­
krzepiony, w prost do swojskićj p rzyb ieg ł braci i począł 
znów śpiew ać naszym  sercom .

T rudno  o śp iew aka bardziej faw oryzow anego przez 
słuchaczy.

F illeborn  może być n iedysponow any, publiczność j e ­
d nak  szem rać nie będzie; pam ięta  ona bowiem  zawsze 
daw ne chwile i wie źe śp iew ak dziś nie dość krzepki, ju ­
tro  jed n ak  olśni swoim anim uszem .

R zad k ie  to szczęście.
R ó l F illeborna wyliczać nie m a po trzeby ; są  one do­

brze zapisane, zacząwszy od A lfreda, a  skończyw szy na 
S tradiocie.

Będzie ich pew no więcej jeszcze; życzyć bow iem  n a ­
leży gorąco  aby  ulubieniec publiczności naszśj d łu g ą  je ­
szcze pełn ił służbę przy ukochanym  przez się ołtarzu!

Cello.

WIECZOąE/VL.

G łuchy  ro zh o w o r p łyn ie  bo ru .,.
T o  sta rych  buków  różan iec cichy... 

W ie trz y k  rozlew a w kw iatów  k ie lich y  
P e r ło w ą  rosę  w ieczoru .

T u  n iezabudka w m ieką  m uraw ę 
T u li sw ą g łów kę m a łą  i słucha ,

J a k  jć j coś strum yk  pap le  do  uch a— 
A  sam e b a jk i ciekaw e.

N a  gniazdo  p taszę w raca  znużone 
K ończąc  p io sen k ę  zaczętą  w bo rze  ..

K s ię ży c  się cicho kąp ie  w jez io rze ,
N oc sw ą zapuszcza zasłonę .

P o d  B ożą m ęką m ałe  pacho le
G ra n a  fu jarce tę sk n o , rzew liw ie—

D zięk u jąc  B ogu za p lo n  na niw ie, 
p ro s i o  deszczyk na  ro lę ...

A  ech o  to n y  rozryw a z zw ro tk i
I gdzieś w p o b lisk ą  rzuca  d ą b ro w ę —

P o m ro k u  gasną b lask i różow e,
D o k o ła  spokó j ta k  s ło d k i,

B ożeż— m ój drogi! w dzień życia lichy 
Zsyłaj i sp iekę i burze—

L ecz pozw ól, k iedy dzi^ń m ój odsłużę. 
N iech  m am  choć w ieczór ta k  cichy!

N iech  sp ływ a czoło dzień ca ły  w znoju 
W pracy  na ci m i, na  g ru d ach —

T y lk o  gdy w y trw ać pozw olisz w tru d ach , 
D aj spocząć w tak im  spokoju!.,.

KRÓLOWA LASÓW.
Obrazek z gbr.

R ó ż a .

P ośród  jednćj z p rzepysznych  okolic górsk ich  w zno­
szą się rozległe lasy olbrzym ich drzew, poprzerzynane 
strum ykam i i jezioram i. W dolinach rozsiad ły  się w iej­
skie zagrody, m ałe lepianki przy tu lone do strom ych  ścian 
górsk ich , jak  orle gniazda zdają  się w isieć nad  przepa­
ściami; w lep iankach  m ieszkają ludzie ubodzy, ale szczę­
śliwi — w p racy  i tru d ach  pędząc żyw ot cały , kaw ałem  
czarnego Chleba się posilając i w odą kryniczną, co z w nę­
trza  g ó r d la  nich w ypływ a. P o ran n e  i w ieczorne w ia try  
zw iew ają im w onie św ierkow ych borów , ożywcze niosąc 
tchnienia w doliny.

W  g łąb  lasów  rzadko się kto  zapuszcza, l a m  sam o­
tnia, bezdroże, od ludna pustka; jed n a  ty lko  drożyna wije 
się od zrębu, a i tą  najdalej zajdzie ty lko  do s ta re j leśn i­
czówki, a na leśniczów kę po co?... Leśniczy odludek, 
m ruk, wiekiem i tro skam i złam any. Co m u po ludziach 
i świecie? Nie chodzi w gościnę, nie daje gościny u siebie.

Mimo to  niejeden ch łopak  z okolicy b y łb y  się ch ę ­
tnie pokw apił do boru , bo  u ojca Ignacego  chowało się 
dziewczę, jak  łan ia—a sm ukłe, a rosłe  jak  choinka, a sm a­
czne jak  pozióm eczka. N ieste ty , pierw szem u co się zbliżył 
do dziew czyny d a ła  bez ogródki w prost do p o z n a n i a ,  źe 
po wzajem ność nie wiedzie zakochanych d roga do leśni­
czówki. D arem ne trudy! _ . .

Pow oli zapom niano w okolicy o s ta ry m  leśniku i jego 
córce ukry te j w g łęb i borów , n ik t o nich nie m ów ił, n ik t 
się więcćj niem i nie troszczył.

O t, niedaw no ty lko  z lasu  p a r a  czarnych  wołów w y­
wiozła sosnow ą trum nę na pobliski cm entarz. I ru m n ę  
spuszczono do dołu, p rzysypano  ziemią. ^ a(j m ogiłką zo­
s ta ł ponuro zapatrzony p rzed  siebie s ta ry  leśnik i dziew ­
czynka szlochająca—za m atką.

T rochę to  ludzi wzruszyło, z żalem  patrzali na ty ch  
dw oje opuszczonych, n a  siw ego ojca i sierotę, co teraz już 
na  p raw d ę zam ieszkiwać mieli pustkow ie w lesie. P o  śm ier­
ci żony, ojciec Ig n acy  częścićj w łóczył się B óg  wie k ęd y — 
lasam i, a R óża p łak a ła  w osam otnionym  domku.

A le w szystko m a swój koniec na  ziemi. Jeszcze się 
m praw a nie zazieleniła na  nowój m ogiłce nieboszczki, a prze­
stano  i o tern mówić, i znowu zapom niano o leśniczów ce.

Ludzkie serce z najw iększego bólu się wyjęczy, wy- 
szlocha i potem  już ty lko  żyje z cierpieniem  w zgodzie, 
cicho, potulnie,



G O N IEC  T E A T R A L N Y . 187

Ojciec Ig n acy  pow rócił także do daw nego try b u  ży­
cia. R an k iem  zarzucał strzelbę na ram ię, do to rb y  b ra ł 
nabojów ,—chleba krom kę d la  posiłku i w ychodził na w łó ­
częgę po lasach.

Nie tak  by ło  z dziewczyną; s tra ta  m atki to m e chw i­
low y ból, co się da  odżegnać, odpędzić, utulić jak  się 
serca przyczepi, to  przez całe życie nosić go trzeba. R óża 
b łąkała  się te raz  po  całym  dom u szukając kogoś, tak  jej 
źle było  sam otnój, — łzy roznosiła po w szystkich k ą tach , 
pod wieczór w y b ieg a ła  na  drogę i rzew nym  głosem  w o­
łała; , , .

— Mamo! — a echa z poza s ta ry ch  buków  przedzie­
ra ły  się odw ołując ta k  sam o:

— M amo, mamo!...
Ojciec w praw dzie, jak  um iał i m ógł s ta ra ł się ro z e r­

wać dziew czynę, zadaw ał robo tę , przyniósł książek trochę, 
ale czy to  książka da  się czytać, k iedy oczy we łzach , — 
albo to  ręce nie drżą przy robocie, g d y  się serce sciska? ^

R óżyczka b y ła  śliczną;—płow e wioski zw ijały się jś j 
kędzioram i na  głow ie, szyjka jak  u go łęb ia giętkiej i śn ie­
żnej białości, choć ją  słonko po całych  dniach całow ało , 
oczki duże, habrow e, siedm nastą w iosną kw itły  pod cie- 
mnem i rzęsam i, u sta  rozkosznych obietnic pełne  nie zna­
jące  innego pocałunku, prócz tych , jak ie  ich czysta  m i­
łość rodziców  i B oga nauczyła. Co za dziw, źe młodzież 
patrząc  na  to  w szystko razem  w zdychała zawodząc:

— Czemu to  dziewczę niem a serca?
Oj, mylili się, mylili; było  tam  serce w dziewczęcej 

piersi, dobre, wrażliw e serce, ale nie każdem u jak  k u k u ł­
ka, chciało się odezwać. Dzień za dniem  sp ły w ał tak  
dziewczynie jednako , nieodm iennie. Z czasem  trzeba się 
by ło  przyzw yczaić do sam otności, więc się też i p rzyzw y­
czaiła. N iekiedy coś tam  drgnęło  w serduszku, —- ot, jak  
to  byw a w  siedm nastu  latach, jak aś  tęsknota nieznana, 
nieokreślona za tem  „czem ś,“ — co niem a jeszcze w yrazu , 
niejasne, ciem ne, ale je s t, istnieje, ty lko niewidziane, nie- 
pochw ytne .

W szyscy  przechodzim y tę  epokę w życiu, w  k tórej 
człow iek bezw iednie staje  się po etą  — ty lko  jednym  daną 
je s t możność w ypow iedzenia w łasnych  uczuć, a drudzy 
znoszą je  w sobie i chow ają niew yjaw ione. Z takiój epoki 
w pierw szym  w ypadku  wychodzi się śpiew akiem , w dru  
gim  idzie się drogą zw ykłych  śm iertelników .

I  R óżyczka przyszła w te  la ta , k iedy  św iat cały 
w naszym  obrębie nab iera  jak ichś barw  fan tastycznych , 
k iedy las szumi jakoś ludzkiem i g łosy , zrozum iale — p o ­
w ietrze dziwnie pachnie uroczo, skow ronki przem aw iają do 
duszy i słońce zdaje się być  jasniejszem  i noc w ym ow niej­
szą, k iedy cień padający  na  m uraw ę zaprasza do m arzeń 
i snów, a  b lade św iatło  księżyca roje tęsknych  m yśli w y ­
w ołuje z o tchłani nocy, k iedy  się słucha godzinam i całem i 
śpiew u słow ika, lub św ierszczyków  polnych, k iedy  w szy­
stko m a swoje znaczenie a  nic bez w rażenia nie mija.

Dziewczę czuło ty lko, że znośniejby m u było  zwierzyć 
się z teg o  w szystkiego kom uś, mówić o"tem co się w n ie m  
i około n iego działo, mówić długo, dużo, jak  najw ięcej.

Ach, g d y b y  to  jeszcze dobre m atczysko słuchać tego  
mogło!...

O j c i e c  I g n a c y .

P ew nego  dnia ojciec przyniósł z lasu nowinę i sw o­
im zwyczajem półsłówkam i oznajm ił R óżyczce, że od ju tra  
przybędzie gość na  leśniczówkę, że m u po trzeba odstąp ić  
izdebkę narożną od południa, że tym  gościem  m a być 
now y pomocnik, k tó rego  mu do urzędow ania przysłano.

U cieszyło się dziewczę, najp ierw  że ojczulek częściej’ 
będzie sobie m ógł wypocząć, potem  że przecież z kimś 
pogaw ędzi, i on — i ona także, boć to  tak  przykro  mówić 
ty lko  z w łasnem i m yślami.

M ówiąc to  w estchnęła  dziew czyna, a  s ta ry  leśnik do­
rozum iał się przyczyny, bo zm iękł niezw yczajnie i g ładząc 
czółko swej pociechy, uca łow ał je  i rzekł:

— Biedaczko... nieboszczki niem a, to i sm utno, wiem!... 
p rzykro , sam otnie... chciałoby się pogadać, ale z kim?... 
ze mną?... cóż ja? m ruk  s ta ry , nu d a  — mówić nie um iem ,

zapom niałem , b ra k  w zw yczajenia — w ybacz mi R óziu ... 
hm!... ojciec kocha, ty  wiesz jak  kocha, ale to  nie m atka, 
oh! nie m atka... cóż robić?... B óg dał, B óg wziął — św ięć 
się w ola tw oja.

I  s ta ry  leśnik tu lił g łow ę córki do piersi i ły p a ł ocza­
mi, ażeby  łzę co prędzćj strącić z powieki.

R óża po c ichutku  także p łakać zaczęła i tak  oboje 
k ry jąc  łzy przed sobą w milczeniu boleść sw ą tłum ili.

S ta ry  leśnik po chwili rozgadał się jak o ś znowu:
— Ot, widzisz... trzydzieści la t tem u, na  tem  sam em  

miejscu, tu  na p rogu  w ita ła  mnie tw oja m atka, k iedym  po 
raz  pierw szy wchodził w ten  dom. Śliczna b y ła , a m iła
a dobra, a rządna! zupełnie jak  ty  Róziu; no i cóż? p o k o ­
chaliśm y sięj polubili... zaręczyli, pobrali... B óg szczęścił, 
b y ł i doby tek  z czasem , posada, tro ch ę  grosza... ale co 
z to b ą  będzie? Człowiek s ta ry , lada  dzień zaw loką na  
cm en tarz ,—zam knę oczy, a z to b ą  ju tro  co?... T rochę się 
tam  zebrało, ba!., to  nie w iele. N ie masz dośw iadczenia 
moje dziecko,— m łoda, bez opieki.

— Ależ ojczulku, p rzerw ała  dziew czyna z w yrzutem , 
nie grzeszcież tak  słow am i. Co wam  m yśleć o śmierci? 
Musicie tatu lu  żyć jeszcze d ługo , bardzo długo, a  ja  już 
sam a nad  tśm  czuwać będę.

S ta ry  się uśm iechnął.
  A lboż to  grzech m yślść o śmierci? — w cale nie

g rzech ,—nie m yślćć, o t złe!... a zawsze ty ś  sam a, biedna... 
g d y b y ' chociaż jeszcze twój b ra t żył, ale tak —jego niem a, 
m atki niem a, nikogo niem a,—ot, bieda! I  m usiał aż tw arz  
odwrócić, b o m u  się w ykrzyw iła bólem .

— No, dobranoc teraz, — dodał pow stając , idz spać, 
człowiek jak  się rozgada, to  bredzi ni to, ni owo... d o b ra ­
n o c ! — a ju tro  nie zapomnij w yporządzić izdebki d la nasze­
go now ego lokatora.

R az  jeszcze ucałow ał R óżę i poszedł do siebie po ło­
żyć się i wypocząć.

Dziewczynie na sen się nie zbierało, dobrze ju ż  b y ło  
po północy, g dy  się do pościeli uk ładać  poczęła, a potóm  
rozmarzonój po głow ie dziw ne sn y  się roiły. N iby  jak iś  
m łody strzelec zazierał przez okienko i prosił aby  go w p u ­
ściła, to  znowu p y ta ł  czy izdebka już w yporządzona, to  
zdało się jej, że sam a w yb ieg ła  na  p róg  przeciw  niem u 
i podaje m u u sta  na pow itan ie , a on się nie w stydząc nic 
i n ik o g o —cału je , dw a, trzy , dziesięć razy!...

I  tak  było  noc całą, aż ranek  zajrzał w okna i p o ­
budził skow ronki, k w iaty  i dziew czynę.

Gość.

P oranek  w stał wreszcie. R ó ża  wyszła przed leśn i­
czówkę;—d rogą  w śród drzew  sp latających  gałęzie w zie­
lone sklepienie szedł ku b ram ie  młodzieniec; m antelzaczek 
miał zarzucony na jedno ram ię, na  drugiem  w isiała nowa 
dubeltów ka, w ręk u  trzy m ał laskę podróżną. ^

— Dzień d o b ry  panienko, zaw ołał dźwięcznym g ło ­
sem  zdaleka, czy to tu  leśniczówka?

Dziewczę zarum ieniło się na w idok przysto jnego  m ło­
dziana i odrzekło:

  T u ta j,—jeżeliście ten, k tó rego  w łaśnie oczekujem y,
to w stąpicie, proszę do izby. W szystko  dla was już p rzy ­
go tow ane i posiłek znajdziecie n a  sto le zastaw iony.

-r- Dzięki, s tokro tne  dzięki p a n i e n c e !  Jestem  nowo- 
m ianow any.pom ocnik  leśniczego, W acław  mi na  imię, — 
a  w as jakżeż nazwano? . ,

— R óżą zowie mnie o j c i e c , — wejdźcie ty lko  rozgościć
się w m ieszkaniu i posilić.

— Oj to, to!... D w a razy  tak iego  zaproszenia p o ­
w tarzać mi nie trzeba. G łód mi djabelnie dokucza, noc 
całą  w spinałem  się do w as po  górach, jakbym  do n ieba 
d ra p a ł się z posótką. A le  gdzież to  ojciec Ignacy , moj 
p rzyszły  now y przełożony? — chcia łbym  m u się p rzed ­
stawić.

Za chw ilę m łody człowiek siedział p rzy  zastaw ionym  
stole, a R óża spe łn ia jąc  obowiązki gosposi ob jaśniała sw e • 
go gościa:

V.
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— Ojciec teraz wyszedł do lasu, daremnobyście go 
szukali w gęstwinie, zabłądzić łatwo. Musicie się za­
trzymać, póki nie powróci.

— To ciężka konieczność, bo prawdę powiedziawszy 
tęskno mi już samemu do lasu; chciałbym się z nim po­
znać jak najspieszniej, pełną piersią odetchnąć jego wonią, I 
przebiegnąć go jak najszybciej wzdłuż i wszerz;—ale skoro I 
łaska wasza nie odmówi towarzystwa tak miłego, to i cze­
kanie tutaj nie dokuczy mi tak bardzo.

— Alboż to z was taki zapalony myśliwy? spytała 
Róża siadając naprzeciw niego przy stole.

— Czy zapalony?—Duszą i ciałem; nie znam większój 
przyjemności nad to życie w borach bezustanne, rozkoszne. 
Chciałbym w nich całe życie przepędzić.

Mówił to z takim zapałem, że się aż dziewczyna z zdzi­
wieniem w jego duże, ciemne oczy spojrzała.

Oparł potem głowę na ręku i rozmarzone spojrzenie 
rzucił przez otwarte okno na zielonych drzew gęstwinę, 
co się niedaleko od domu wznosiły; w oczach zabłysnął 
wyraz jakiejś niewysłowionej rozkoszy.

— Nie, począł po krótkim namyśle zniżonym głosem, 
jakby z sobą rozmawiał, — w mieście trudno mi już było 
dłużej wytrzymać, za ciasno w tych szarych murach, co 
mi serce ściskały, powietrza skąpiły spragnionej piersi. 
Oni tam myślą, że natura da się wtłoczyć w sztuczne for­
my, że można ją upiększyć sztucznemi sposobami. „W  świat, 
w świat!“ tętniło w mojej piersi, tęsknota za wolną, nie­
skrępowaną przyrodą wyrwała mnie z miasta. I tak je ­
stem więc tutaj swobodny, szczęśliwy! Codziennie odtąd 
będę mógł wybiegać na wolne powietrze, rozmawiać 
z echem, ścigać się ze sarnami po kniei, sercu popuścić 
wodze. Nie potrzebuję już ślęczyć nad stolikiem, prze­
wracać zapylone i zatęchłe szpargały, sadzać garbate lite­
ry na bibule,—o tak, tak panno Różo! tutaj jestem w swo­
im żywiole, całem sercem—całą duszą!...

— Macie słuszłość Wacławie, odrzekło dziewczę. Za­
miłowanie jest najlepszą wskazówką zawodu, ono daje za­
dowolenie i siły w pracy.

Po krótkiej rozmowie, dziewczę powstało i odeszło 
do swoich zajęć, przeprosiwszy gościa, że go opuścić musi.

W acław rozglądnął się tymczasem po domu; zajrzał to 
tu, to ówdzie— przejrzał biblioteczkę Róży, broń starego 
leśnika, ułożył rzeczy w przeznaczonym dla siebie pokoiku, 
a przy tem wszystkiem znalazł jeszcze dość sposobności, 
aby się bliżej poznać z swoją wdzięczną gosposią. Ba! — 
umiał jej nawet narzucić się z pomocą, rozweselić dowci­
pem, uśmiechem, przyinówką.

Po krótkich kilku godzinach byli z sobą już dobrzy 
znajomi.

K toby patrzał na tę młodą parę, mógł był pomy­
śleć łatwo:

— Stworzeni dla siebie.
Tylko oni sami o tem jeszcze nie myśleli; młode ser­

ca nigdy zawcześnie nie zdają sobie sprawy z pierwszego 
zbliżenia i idą ku sobie na lep bez myśli, bez zastano­
wienia.

Nie spostrzegło się dziewczę, jak to od razu przypa­
dło do nowego lokatora,— dawny smutek, tęsknota, nudy 
znikły gdzieś bez śladu, jakby ich nigdy nie było w dziew­
częcej samotności. A kiedy ojciec Ignacy do domu po­
wrócił, to już między jego córką a młodym leśnikiem była 
taka zażyła znajomość, jakby każda wspólnie spędzona 
chwilą rokiem dla nich upłynęła.

Śmiechu, śpiewu i wesołości pełno zastał w swoim 
cichym domku.

— AhmL. mruknął stary i coś podobnego do uśmie­
chu zmiętą twarz mu wypogodziło, — samczyk przyleciał, 
to i piosnka za nim.

Potem przybrawszy zwyczajną swoją minę poszedł 
przypatrzyć się z bliska samczykowi.

v D. c. 11.

Humor komeclyanta.

Baumeister, jeden z najcelniejszych artystów wiedeń­
skiego nadwornego teatru, aktor z „krwi i kości“—-obcho­
dził w tych dniach dwudziestopięcioletni jubileusz swojej 
scenicznej działalności.

Przybył on przed ćwierć wiekiem nad błękitny Du­
naj w pełni talentu i humoru. Świat śmiał się do niego 
wszystek. Wino... śpiew i... miłość — oto ówczesne jego 
hasła.

Był to typ germańskiego młodzieńca. Wysoki, bar­
czysty, wolny od ,,Weltschmerzu“ i gorzkiej melancholii.

Czuł naturę swoją i życie pił pełną piersią.
Dowcip jego nieuczony ale żywy, jednał mu wstęp 

w różnych sferach. Towarzyszem też był niepospolitym. 
Ostatni grosz dzielił tak chętnie z przyjacielem jak i wię­
ksze sumy.

Tak postępował w życiu i nie inny tóż był na sce­
nie. Zawsze bowiem dawał samego siebie tu i tam.

Do dramatu zaś wzniósł się nic ze swej szczerej nie
tracąc indywidualności.

Gdy zażądano odeń szczegółów odnoszących się do 
jego karyery, napisał co następuje:

....„Byłem dziesiątym z rzędu w rodzinie biednego 
urzędnika.

Przeznaczono mnie na socyusza bardzo zresztą szla­
chetnej sztuki drukarskićj; lecz gdy braciszek mój, wiele 
długów narobiwszy musiał porzucić szeregi, złożyć szlify 
oficerskie i przeniósł się na scenę, ja poszedłem za jego 
przykładem.

Padłem tedy komedyanctwu w ramiona a Szweryn 
był miejscem urodzenia mojej sztuki.

W ystąpiłem po r a z  pierwszy w operze... w ,,Normie" 
dźwigając rolę kapłana Gallów... w chórze!

Ze mną występowała podówczas także jeszcze jedna 
znakomitość—Jenny Lind!

To też było przyczyną iż debiut mój nie sprawił na­
leżytego wrażenia i mniej był „epokowym11—Lind przy­
gniotła mnie, niestety!

Po półrocznej pracy w chórach nie zasadzającej się 
jednak na... śpiewie, gwiazda moja doszła do zenitu.

W znanym „rataplanie11 z ,,Hugonotówr<1 miałem nie­
znaczne solko.

Gdy jednak tajemnica zasłaniająca mój barytonowo- 
tenorowy głos wskutek tego r o z j a ś n i ł a  się, musiałem opu­
ścić chóry, mimo iż zaręczałem za doskonały słuch i bo­
gaty materyał wokalny!

Otrzymałem wtedy zaszczytne wezwanie do zjedno­
czonych nadwornych teatrów Swinemiinde, Usedomu, Wol- 
lina i Demmina!

Już po czternastu dniach terminowania, byłem zawo­
łanym kochankiem zamiłowanej w sztuce dramatycznej 
usedomskiej publiczności, mianowicie zaś odznaczałem się 
w wypowiadaniu frazy: „Konie osiodłane.“

W  krwawym dramacie „Dwie młode kobiety1' gra­
łem jedną z niezapomnianych moich ról: h a m l e t o w ą  ironją 
przesiąkniętego służącego. . ,

A miałem podówczas z pewnym młodzieńcem, towa­
rzyszem w  niewdzięcznój pracy... wspólną parę butów!

Zdaje mi się nawet, iż za tę wspólną parę zostaliśmy 
też wspólnie winni mianowicie w miesięcznjch ratach.

Mój brat w obuwiu grał także w tej samej sztuce 
rolę służącego, a że był właśnie dzień paizysty—nieparzy­
ste mnie przypadły w udziele— więc miał zupełne prawo 
do fatalnej pary trzewików.

Co robić?., pożyczyć buty—ale od kogo....
Ojciec bohater miał ich dwie pary, ale niewidzianój 

długości.
Będąc mniej wybrednym, pożyczam tę ojcowską parę, 

kładę na się a niezajęte obszary trzewiczne zapełniam pa­
pierem, bawełną i t. p. materyałami.

Moje „ostatnie słowa11 nadchodzą, wpadam, „meldu­
ję11 ze zwykłem szczęściem i cofam się zw’ycięzko za kulisy.
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T u  czekam  z biciem  se rc a  n a  następny, scenę , w  k tó ­
re j m ia łem  w paść  z p rze rażen iem , donosząc  p a n i dom u, że 
w ła śn ie  w  tój chw ili m ąż je j w e k rw i b roczy , p rzeszy w szy  
p ie rś  sw ą  k u lą  p is to le to w ą . _ _ , . . . .

D o  g ro zy  te j n a s tra ja łe m  się na juroczysciej!
W  te rn  k o led zy  ro b ią  m nie uw ażnym , iż je d e n  ty lk o

b u t  m am  n a  nodze! _
F a ta ln e !  d ru g ie g o  b u ta  an i n a  oko. P rz e k lę ty  bu c ie  

,o jc o w sk o -b o h a te rsk i“ gdzie  się zapodzia łeś?  _
P ró żn o  ro zb ijam  się  za kulisam i? b u ta  an i siadu , 
„ O s ta tn ie  s ło w a “ pad a ją .
N ie w ied ząc  co począć, w  o b aw ie  o z a tra c e n ie  e fe k tu  

scen iczn eg o , m o jem i s ło w y  zw y k le  w y w o ły w a n e g o , w p a ­
d am  n a  scen ę  w  je d n y m  b u c ie  i w ... jednój pończosze.

I  p a trz c ie ż —b u t  m ój sto i n a  sam y m  ś ro d k u  sceny . 
W śc ie k ły  rzu cam  się  w eń  i re c y tu ję  sen sacy jn e  słow a

ro li.
S z tu k a  u p a d ła  a le  i m n ie  z U sedom  w y p raw io n o ... 
P rz y b y łe m  do S ta rg a rd , zk ą d  m e d łu g o  p o p a sa ją c  

d o s ta łe m  się  do  Szczecina. T u  p o zn a łem  zn ak o m itszy ch  
a r ty s tó w  w y s tę p u ją c y c h  gościnn ie .

E m il D e v r ie n t rzu c ił m i k ilk a  s ło w  zach ę ty ; po  raz  
p ie rw sz y  p rz e k o n a łe m  się  że je s te m  ty lk o   k o m edyan-
te m . _ .

P o św ięc iłem  w ięc  w szy stk ie  s iły  p ra c y  i p ra c y ... O b u ­
dz iła  się dusza, am b ic y a  d ra śn ię ta  p rz e m o g ła  zg u b n e  p r ó ­
żniaczki zam iłow anie .

M ój Boże! d an o  m i 400 ta la ró w .
W  d w ó ch  la ta c h  p o b y tu  n a  szczecińskiej scen ie , w i­

dzia łem  p ra w ie  w szy stk ich  k o ry feu szó w  n iem ieckiej sztuki.
W  ro k u  1850 w  O ld e n b u rg u  zaan g ażo w an o  m nie n a  

p ie rw szeg o  b o h a te ra  i n ie d ru g ie g o  kochanka!
T u  z b y tn ia  o c h o ta  z a b a w y  w y sz ła  m i w ca le  n ie na

d o b re .

W  n o cy  p rz e d  p ie rw szy m  w y s tę p e m  zag aw ęd ziw szy  
się n ieco  dłużej z p rzy jac ió łm i— gaw ęd z iliśm y  p rz y  k u flu — 
w ra c a łe m  sam  do dom u. N ie  m o g łe m  je d n a k  znalezć m o­
jej k w a te ry !

Z ap o m n ia łem  n u m e r do m u  1... u licę . ^
P o s ta n o w iłe m  w ięc w  ow ej chw ili isc  o d  b ra m y  do 

b ra m y  i p ró b o w a ć  klucza! C iem no  b y ło  ja k  w g ro b ie ; ol- 
d en b u rą z y c y  gasili w te d y  o le jne  la m p y  o g odzin ie  dz iesią te j.

M niej w yro zu m ia li ludzie  w zięli m nie za z łoczyńcę, 
czy h a jąceg o  n a  rzecz b liźn iego  i ta k , po  k ró tk ić j acz g w a ł­
to w n e j w a lce  z o s ta łe m  a re sz to w a n y .

N a z a j u t r z  o b u d z i ł e m  s i ę  n a  t w a r d y m  t a p c z a n i e  w  c e l i
o d w ach o w ej. _

P o  w y ja śn ien iu  n iep o ro zu m ien ia  g ra łe m  w ieczo rem  
w  s trasz liw em  u sp o so b ien iu  M a rk a  A n to n iu sz a .

P o t r z e b o w a ł e m  p o  r o l i  te j  d u ż o  c z a s u  d l a  p r z e k o n a ­
n i a  o l d e n b u r c z y k ó w  iż n ie  j e s t e m  p r z e s t ę p c ą !

G ra łe m  ta m  d w a  la ta  w szy stk ich  m ło d y ch  b o h a te ró w  
i k o ch an k ó w  i b y łe m  w  rezu ltac ie  b a rd z o  k o ch an y .

W  ro k u  1852 zab rak ło  w  W ie d n iu  F r i tz a  D e v rie n ta . 
W  sk rom ności d u ch a  zw ró c iłem  się do L a u b e g o  

i o trz y m a łe m  k ró tk ą  odpow iedź: „ P rz y b y w a j — B au m e is te r ,
m a  u  m n i e  d o b r e  i m i ę / 1

P r z y b y ł e m  z a g r a ł e m  p i e r w s z ą  r o l ę  1 p o d o b a ł e m  s ię

zu p e łn ie . , , • . . .
D ru g a  ro la  F la v ig n e u la  w  „ W a lc e  k o b ie t m niej się 

już p o d o b a ła , w  trzec ie j B ru n o n a  („M atk a  i s y n “ ) c a ł­
k iem  się n ie  p o d o b a łem  a le  b y łe m  już  n a  szczęście z a a n g a ­
żow any . D łu g ą  p ra c ą  p o p ra w ia łe m  p ie rw sze  w rażen ie .

T h u m e l i c u s  w  „ S z e r m i e r z u  z R a v e n n y “ p r z y n i ó s ł  n u
p ie rw sze  oklask i.

G ra łem  d o tą d  w  288 sz tu k ach , p rzez  4,000 w ieczorów
z g ó r ą .

B y le  d a le j.“

S P O R T ,

Wyścigi. N a  d ru g ie  tegoroczne w yścig i zeb ra ło  się n iew iele  p u ­
b liczn o śc i, a  deszcz i w ia tr  n iekon ieczn ie  up rzy jem nia ł p o b y t na  p lacu  w y ­
śc igow ym .

IV  pierw szej (2 w io rsty ) o n a g ro d ę  T ow arzy stw a  (P roduce) rs , 500 , 
d la  ko n i zrodzonych  w  R o s y i i K ró le s tw ie  P o lsk ićm . b iegały  kon ie  p. G ra ­
b o w sk iego : D ru id , og ie r k asz t la t  5 i p . W . M ysyęow icza, M ignon  k l. gn. 
la t  - G onitw ę tę  pop ro w ad z ił D ru id  i c ięg le  p rzo d o w ał. O d  p ó ł m ety 
d o p ie ro  M ignon  zaczęła  go docho d z ić , a  zo staw iając  n a  100 k ro k ó w  m niej 
w iecej p rzed  m e tą  leżącego D ru id a , s ta n ę ła  w  m in. 2 sek. 33. T a k  w ięc 
p a ń  M ysyrow icz "wziął i p ierw szą  i d ru g ą  n a g ro d ę  w  ogó lnej sum m ie rs. 
8 77  Żokiej Selkow icz u leg ł n ieszczęśliw em u w ypadkow i, D ru id  bow iem  
rzu c ił Sie w  b o k , uderzy ł o s łup , zerw ał sznur i  p rzew racając  się w ew nątrz  
h y p o d ro m u , p rzy g n ió tł sw ym  ciężarem  jeźd źca  ta k  nieszczęśliw ie, że ten  
z łam ał obo jczyk  i siln ie  się p o tłu k ł. U dz ie lo n o  na ty ch m iast Selkow iczow i 
pom oc le k a rsk ą , a n as tęp n ie  odw ieziono go do  dom u.

O d rugą n a g ro d ę  G łów nego  Z arządu s ta d  R z ądow ych  (pow szechna) 
rs . I.OOO, d la  og ierów  i k laczy  n ie m łodszych ja k  lu t 4, b ieg  4 w iorsty , 
u b ieg a ły  się konie: K s . R .  E . S anguszki: Im prevu  og. skgn . la t  4; p . I ło -  
w ajsk iego : Ś a jh a k  og. szp. i p, W o d ziń sk ieg o : K o c h a n k a  kl. g n iada . ^

Z m ety  p ierw sza w yruszy ła  K o c h a n k a , m ając  za sobą^ Im p rev u  i Saj- 
h a k a  i w tak im  po rząd k u  dosz ły  do try b u n y . N ag le  Im prevu  w yprzedził 
K o c h a n k ę , a  od p ó ł m ety  w zią ł ją  tak że  i Ś ajhak . O d tą d  jeździec K o c h a n ­
k i  zw o ln ił b ieg , a zw ycięztw o zaczęło  się w ażyć pom iędzy Im p rćy u  1 Saj- 
h ak iem . k tó ry  d o szed ł już  p ierw szego. D zie lny  jed n ak  Im p rćv u  n ie  d a ł się 
w yprzedzić  i s ta n ą ł p ierw szy u  m ety  w  m in. 6 sek . 18, p o b ija jąc  S a jh ak a  
n a  d ługość  trzech  kon i.

P ie rw szą  w iec n a g ro d ę  rs. 1025 w ziął k s. R . E . S anguszko? a  d rugą  
r s .  270 p . I ło w a jsk i.

W  trzecim  b iegu  (w iorst 2) o n a g ro d ę  T o w arzystw a rs . 5 0 0  d la  3 
le tn ic h  i s ta rszych  k o n i z ro d zonych  w  R o ssy i, posz ły  kon ie : pp . W . My-

syrow icza: A lm ea k l. ciem . gn. la t  4; k s. R . E . S anguszki: P re te n d e n t og . 
<?n. la t  4 i J. D obrogosta  F a n n y  k l. kaszt, la t  4. K la c z  p. G rabow sk i B 
F anfu lla , z pow odu n ieobecności jeźd źca  cofn ię tą  zo s ta ła .

W y śc ig  ten  b y ł o ryg inalnym  z tego w zględu, ze w jed n y m  v m
sam ym  p o rząd k u  o b ieg ły  kon ie  m etę . w .,,,,, ,

Z m iejsca w yruszył p ierw szy  P re te n d e n t, p row ad ząc  za so b ą  i  anny , 
a  dalćj A lm eę i s ta n ą ł też u m ety  p ierw szy  w  m in. 2 sek . 37 - T r e t e n d e n t 
pob ija jąc  na  d ługość  dw óch  k o n i F a n n y , a k ilk u  k o n i A lm eę.

P ie rw szą  w ięc n a g ro d ę  rs . 665 w ziął znów  k s. R . E . S an guszko , 
a d ru °a  rs . 223 p. J . D o b ro g o s t.

W  czw artym  w yścigu z 4 p rzesz k o d am i o nag ro d ę  m iasta  W arszaw y 
iH u rd le  race) d la  cz te ro le tn ich  i s ta rszy ch  ko n i — 2 w io rsty , jeźd z ili Szt. 
R o t. C urikow  na w łasnym  og. W erm u t; ks. M. S. O b o len sk i n a  w łasnym  
w ał P rim  i p . W o to w sk i n a  og. h r . A . M . N iro d a  Q uasim odo . K o n  pan a  
S one z o s ta ł w ycofany. G onitw ę tę  p oprow adził P n m , a  b io rą c  w szystk ie 
p rzeszkody, od razu  s ta n ą ł u m ety  w  m in. 3 sek. 50. In acze j sobie poczy­
n a ły  kon ie  pp . C urikow a i W o ło w sk ieg o : odm aw iały  one skolcow p rzy  k a ­
żdej p rzeszkodzie ta k  dalece , że p rzy  n iek tó ry ch  jeźdźcy  po dw a 1 trzy  razy 
zaw racali. D rug im  przybyw ającym  do  m ety b y ł  og. V  erm ut, a trzecim

~ K s . O b o leń sk i w ziął p ierw szą  n a g ro d ą  rs . 620 , a d ru g ą  rs. 9 0  p.

Curikovw  k ie(ru o n a „ro d e  ze sjt ł ad ek d la  k o n i w ierzchow ych  n ie tren o - 
' w anych , gon itw a p łask a° b ieg  je d n o  k o ło - ż o k ie je  n ie d o p u s z c z e n i-  (p ropo­
n e n t  ks. S ax en -A lten b u rg sk i) zap isane, zo s ta ły  n as tęp u jące  konie:

S zarli k l. k s . Saxen A lte n b u rg sk ie g o , jeżd żo n a  przez k o m e ta  Je h -  
‘ m owa; Sw aw ola k l. p. J a n a  M azew skiego jeżd żo n a  przez w łaściciela; F a ­

tim a  kl. b a ro n a  M an teu tla  jeżdżona przez w łaściciela; G ra n a ta  k l. S zt. R o t .  
C urikow a jeżd żo n a  przez b aro n a  F re d e rik sa ; O rze ł w ałach  p o ru czn ik a  W ie  - 
row k in a , jeżd żo n a  przez w łaściciela; W arsz aw ian k a  k l. h r. A u g u s ta  P p to c -
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kiego jeżdżona przez p. P asc h a lisa ; S y rena  k l. b a r . M ayd la , je ż d ż o n a  p rzez  
w łaściciela  i  K a p la  k l. ro tm . Je rm o lin a , jeżd żo n a  przez  k o rn e ta  W a s ia -  
now a.

G onitw ę p ro w ad z iła  S zarli, a za n ią  W arsz aw ian k a , o d  p ó ł m e ty  
W a rsz aw ian k a  zrów naw szy się z n ią  zaczęła w k ró tce  p rzo d o w ać  i d o b ie g ła  
p ierw sza do  m ety  w m in u t 2 sek . 8, p o b ija jąc  S yrenę  n a  d łu g o ść  d w óch  
koni.

N a g ro d ę  w ięc o trzy m ał h r . A u g u s t P o to c k i, k tó ra  w yn o siła  ze s k ła ­
d ek  rs. 175 i ze staw ek  d w u d zies to -rub low ych , ru b li 160.

K a p la  zo s ta ła  co fn ię tą .

W  dn iu  14 czerw ca rs; b . o d b y ły  się trzecie  z ko lei w yścigi n a  p la c u  
M okotow skim . C h ło d n e  pow ietrze  i dzień  pow szedni ja k o  dzień  za jęc ia  
d la  w ielu , by ły  przyczyną n iezby t licznego zgrom adzen ia  się pub liczności.

S p o rtsm an i ja k  zw ykle w  całym  kom plecie  znajd o w ali się w ś ro d k u  
h ippodrom u; czyniąc zak ład y  i w yczekując n iec ierp liw ie  re z u lta tu  ta k o w y c h .

G o n itw  by ło  cztery .
D o  p ierw szćj (w io rs t 2 sążni 133), o n ag ro d ę  G łów nego  Z arząd u  S ta d  

R z ądow ych  (D erby) rs , 1000, d la  og. i k l. 3-let. u ro d z o n y c h  w R o sy i, s ta ­
n ę ły  kon ie  pp . L . G rabow skiego : og. gn. E alco; W ł. M ysyrow icza: k l. gn. 
M ignon  i I ło w ajsk ieg o : E m ir og. c iem no-gn iady .

G onitw ę tę  p o p ro w ad z iła  M ignon , za n ią  szed ł F a lc o , a d a le j E m ir . 
T en  o s ta tn i je d n a k  od  p ó ł m ety  p rzeszed łszy  F a lca , z ró w n ał się z M ignon , 
a n as tęp n ie  i ją  w yprzedzając  d o b ieg ł pierw szy do  m ety  w  m in u t 2 sek . 
30, pob ija jąc  M ignon  n a  d łu g o ść  7 k o n i, a F a lc a  na  d łu g o ść  k ilk u n a s tu  
k o n i.

P ie rw szą  w ięc n a g ro d ę  rs. 1092 ko p . 50, w ziął p . I ło w a jsk i, a d rugą  
rs . 270  p . M ysyrow icz.

~W d ru g ie j gon itw ie  (w io rst 3) o n ag rodę T ow arzy stw a  rs . IOOO d la  
3 let- i sta rszych  koni w szystk ich  k ra jó w , b iegały  b ardzo  p iękne og. gn, 
k s . K . E . Sanguszki: P re te n d e n t i R o y a l, o raz  p. M ysyrow icza k lacz  k a ra  
T e tis .

Szczęście w tego rocznych  w yścigach sp rzy ja  p. M ysyrow iczow i, a  żo- 
k iej jeg o  Szum iłło , dobyw a o s ta tk a  s it ze sw ych b iegunów , ab y  pierw szym  
staw ać u m ety . D zielna T e tis  chociaż w  gon itw ie  tej szła z począ tk u  na 
k ońcu , m ając p rzed  so b ą  R o y a la , a  na  p rzpdzie  P re te n d e n ta , p rzed  p ó ł 
m etą  je d n a k  przesz ła R o y a la , zaczęła dochodzić  P re te n d e n ta , za słupem  
dystansow ym  zró w n ała  się z nim , n areszcie  w yprzedziw szy go n a  p ó ł k o ­
n ia , d o b ie g ła  p ierw sza  do  m ety  w m in. 3 sek . 59. R o y a l p rzyszed ł za P r e ­
ten d en tem  w o d leg ło śc i trzech  k o n i.

N ag ro d ę  więc pierw szą rs. 1261 ko p . 25 znów  w ziąt p. M ysyrow icz, 
a d ru g ą  rs . 371 k o p . 25 k s. S anguszko za P re te n d e n ta .

O n ag ro d ę  dam  w  trzecićj gon itw ie (jeden  o k rąg ), d la  4 -letn ich  
i sta rszych  k o n i w szystk ich  k ra jó w , k tó re  od  I-go  styczn ia  n ie b ieg a ły  pod  
żok iejam i w g o n itw ach  p łask ic h , ub iegali się: pp . M azew sk i n a  w łasn e j k l .  
sk g n . Sw aw ola, p . S tan is ław  W o to w sk i n a  F rip o n ie rz e  og. gn . p. M y sy ro ­
w icza, szt. ro t. C urikow  n a  w łasnym  og. W erm ucie i p. S t. P a sc h a lis  na 
W arszaw ian ce  h r ,  A u g u s ta  P o to c k ie g o .

O d razu  z m iejsca w ysunęła się n ap rzó d  S w aw ola, a za n ią  szły: 
F rip o n n ie r , W e rm u t i W arszaw ian k a ; — S w aw olę p rzed  p ó ł m etą  d o sz ła , 
a n as tęp n ie  w y przedziła  W arsz aw ian k a , toż  sam o uczynił i F rip o n n ie r . Czas 
ja k iś  dw a te  b ieguny  szły  razem , m ając poza  so b ą  W erm u ta  i S w aw olę. 
O d  4 -go  n a ro ż n ik a  W e rm u t za ją ł m iejsce W arszaw ian k i p rzy  F rip o n ie rz e , 
k tó ra  już do  końca  b iegu  b y ła  trzec ią  z ko lei. Z w ycięztw o zaczęło się 
w ięc w ażyć pom iędzy p p . W otow sk im  i C urikow em . N a k ilk ad z ies ią t k r o ­
ków  d o p ie ro  przed m etą , F rip o n ie r  w ysunął się n a  d ługość  p ó l k o n ia  i d o ­
b ieg ł pierw szy w m in. 2 sek . 9.

N ag ro d ę  więc dam , k tó rą  s ta n o w iła  z ło ta  dew izka z em blem atam i 
sp o rtsm eńsk iem i i w go tów ce rs . 438, o trzy m ał znów  p. M ysyrow icz, w ła ­
ściciel F rip o n ie ra  jeżdżonego  przez p, S t, W oło w sk ieg o , a d ru g ą  n a g ro d ę  
rs. IOO wziąt p. C urikow ,

D o czw artego b iegu (w io rt 2) o n ag ro d ę  T ow arzy stw a  rs , 5 0 0  d la  
3 le tn ich  i starszych k o n i w szystk ich  k ra jó w , w jechały  w sz ran k i n a s tę p u ­
jące  konie: księcia  R . E . S anguszk i, F o rm o sa , k l. kasz t,; p. Sone: Z o ra  k ł. 
gn. i S ek re t k l. kara; p. D o b ro g o sta : B a ld e ra  og. gn .; p. Iło w a jsk ieg o : E li-  
lcrik  og. gn. i p. W o d ziń sk ieg o : C hon k l, k a ra . — K azb e k  p . I ło w a jsk ie g o  
z o s ta ł co fn ię ty .

G on itw ę p oprow adziła  C hon, za n ią  szły E lik r ik , B a ld e ra , S e k re t, 
Z o ra  i F o rm o sa . Za try b u n ą  chociaż S e k re t w yszła nap rzó d , w k ró tc e  
z ró w n ał się z n ią  B a ld e ra , a nas tęp n ie  w yprzedzając ją ,  d o b ieg ł p ierw szy  
d o  m ety  w m in u t 2 sekund  29, p ozostaw iając  n a  d łu g o ść  k o n ia  S e k re t, 
da le j Z orę, E lik ry k a , C h o n  i K orm osę.

N ag ro d ę  w ięc rs. 597 ko p , 50 o trzy m ał p . D o b ro g o st.
P on iew aż  zw ycięzca w tej gonitw ie m iał być sp rzed a n y , ro z p o c z ę ła  

się w ięc licy tacy a  i B a ld e ra  zosta ł n ab y ty  przez h r . F ra n c isz k a  Ł u b ie ń ­
skiego za 270 rs.

SI od OWI U koni, W  drugim  num erze D zien n ik a  u rzędow ego  d la  
hodow li k o n i p o d an y  je s t spis og ierów  w łasnością  p ry w a tn ą  będący ch , k tó re  
w s k u te k  zezw olenia i uznan ia Z arząd u  s ta d  w C esarstw ie, w ynajm ow ane by ły  
ja k o  re p ro d u k to ry  w r. 1S70 n a  uży tek  pub liczny . S p is ten  zaw iera  w s o ­
b ie  o p is  g a tu n k u , m aści k o n ia , o raz  gdzie zn a jd u ją  się w ym ienione og iery ; 
niem nićj liczbę  p o k ry ty c h  przez k ażd eg o  k laczy , o raz  w ydane przez za rząd  
prem ye.

O g łoszen ia  coroczne tego  ro d za ju  sp isów , celem  jak n a jo b szern ie jszeg o  
rozpow szechn ien ia  w iadom ości o o g ie rach  re p ro d u k to ra c h  d la  u ży tku  pu ­
b licznego służyć m ających, je s t  rzeczą n iezb ęd n ą  i a rcy -ko rzystną; d la  tego 
też po jaw ien ie  się p o d o bnego  o g łoszen ia  w  szp a ltach  d z ien n ik a  u rzędow ego , 
uw ażać należy  ja k o  p ro tek cy ę  R z ą d u  w  rozw oju  h o d o w li k o n i u p ry w a ­
tnych , i zarazem  ja k o  k ro k  bardzo p rog resyw ny  w  tym  k ie ru n k u .

P o d a n e  w praw dzie  p rzez  o rg an  u rzędow y  w iadom ości, nie p rz e d ­
staw iają  teg o  św ie tnego  rozw oju  ho d o w li ko n i w  C esarstw ie , jak ieg o  
spodziew aliśm y się; m am y w szakże nadzie ję , że p rzy  chętnym  acz p o w o l­
nym  rozw oju  sp raw y  k o ń sk ić j, m ianow icie p rzy  sp rzy ja jący ch  w tym  
w zględzie oko licznościach , do jdziem y z czasem do  d o b ry ch  rezu lta tó w , k tó ­
re  w  innych  p ań stw ach  przy  p ro te k c y i R z ąd ó w , doszły  d o  zen itu  i d o sk o ­
n ałośc i.

W e d łu g  urzędow ych  d anych  re z u lta t s ta n ó w k i przez popraw ne ogiery  
w  r . 1876 o d b y te j, p rzed staw ia  się ja k  następ u je :

G a t u n e k  o g i e r ó w .
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W r .  1876 o d ­
s taw io n o  

z niem i k l a ­
czy

W oroneżska 1 II 2 8 22 285
T am bow ska — 1 7 — 2 IO 175
K o w ień sk a 2 1 2 — 3 8 92
T u lsk a — 4 3 1 1 0 91
S ara to w sk a — 5 3 2 2 12 88
W ileń sk a 3 — 1 4 66
K u rs k a — 2 4 — — 6 65
Ja ro s ła w sk a — 4 1 — i 6 61
E stlan d zk a 1 3 2 — 4 10 54
G rodzieńska 1 1 — — 1 3 45
P o łtaw sk a 2 — — — T 3 32
W y sp a  E zel ' — — 4 — 2 0 30
T w erska — — I — I 2 26
M ińska — — — — 5 5 18
O rło w sk a — I I — 1 3 15
K ijo w sk a 1 — — — — 1 15
C hersońska — — I — — 1 10
L iflandzka 2 — I — 3 6 10
W o ły ń sk a 6 — — — 6 1
S m oleńska — 2 2 — 3 7 —

C zernigow ska 1 —  ■ — — 1

R azem 19 25 ' 43 5 4 1 133 1179

Z pow yższego okazu je się , że p rz e c ię tn a  ilo ść  k laczy  b y ła  w  s to s u n k u  
8,86 n a  je d n eg o  po p raw n eg o  ogiera; s to su n ek  ten  je s t  arcy-m alym  m ia ­
now icie gdy porów nyw am y go z ilośc ią  k laczy  w  ro k u  1876 p o k ry ty ch  
o g ieram i rządow em i, k tó ry c h  liczba p rzec ię tn a  je s t  w  sto su n k u  16,87 n a  
o g ie ra ,

W p raw d zie  w iele og ie ró w  p ry w a tn y ch  b y ło  tu  bezczynnych , in n e  
znow u m iew ały  zaledw ie po  10 k laczy  n a  sz tukę , a  ty ch  b v ło  aż 79 . O w e 
79 og ie ro w  o trzy m ały  od  zarządu  sta d n in  n a g ró d  p ien iężn y ch  rs. 3,710 
w s to su n k u  od  25 do  to o  ru b li  n a  o g ie ra , czyli że n a  g łow ę w y p ad ło  po 
rs. 46  k o p . 9 0 . P odzie liw szy  sum m ę rs . 3,710 w y daną przez R z ą d  n a  n a ­
g rody  przez ilo ść  k laczy  (1179) p o k ry ty c li p op raw nem i o g ieram i n a  całćj 
p rzestrzen i C esarstw a , dojdziem y do p rzek o n an ia  iż pokrycie  każdćj k laczy 
k o sz to w ało  w przecięciu  R z ąd  rs. 3 ko p . 15. C yfra  ta  je s t  ta k  m a łą , że 
dziw ić się należy o b o ję tn o śc i w  n iek o rzy stan iu  z d o b ro d z ie js tw a  R z ą d u , 
k tó ry  n ie  m ogąc w ystarczyć zapo trzebow an iom  cesarstw a  sw em i re p ro d u ­
k to ra m i, po lec ił zarządow i s ta d n in  m ozolną p racę  ocen ian ia  u p ryw atnych  
og ierów  kw alifik u jący ch  się d o  stan o w ien ia  Klaczy p ry w atn y ch , w  z a s tę p ­
stw ie  rządow ych  ogierów .

N ajdzie ln ie jszym  śro d k iem  ja k ib y  R z ą d  pow in ien  przedsięw ziąść  ce­
lem  w iększego rozw oju  h o d o w li ko n i i zachęcen ia  w ielu  w łaścicieli k laczy  
do  p o sy ła n ia  tak o w y ch  do o g ie ró w  p o praw nych , b y łb y  ten , ażeby  R z ą d  
zw oln ił o d  obow iązkow ćj s łużby  w ojskow ćj w szystk ie te  k lacze , w łaściciele  
k tó ry c h  m og lib y  udow odnić  w łaściw em i ta lo n am i s tan ó w k i, iż k lacze  ich  
p o k ry te  są a lb o  og ieram i rządow em i, a lbo  też og ieram i p ry w atn em i uzna- 
nem i przez Z arząd  sta d n in  za pop raw n e , a tem  sam em  przeznaczonem i d o  
u ży tk u  publicznego .

M ożliw ość w p row adzan ia  p ro jek tu  tego  w w ykonan ie , bez  n a d w e rę ­
żen ia  o b ro n y  k ra ju  podczas w ojuy przez b ra k  kon i, b a rd zo  ła tw o  d a  się 
m otyw ow ać tem , co następu je: I-o) obfitośc ią  k o n i w C esarstw ie, k tó re  z d a tn e  
są  p o d  każdym  w zględem  do  służby  w ojskow ćj, o czem ła tw o  p rzek o n ać  
się m ożna z obecnego  n iezm iern ie  ła tw eg o  skom p le to w an ia  * o m  p o dczas 
w ojny . 2-0) N iew ie lk ą  ilo śc ią  k laczy p o p raw n y ch  w s to su n k u  do o g ó ln e j 
ilo śc i k o n i w ynoszącćj 15 do 20 m ilionów  sz tuk ,  ̂ w ted y  k iedy  ilo ść  k laczy  
n a  2 0 ,0 0 0  sz tuk  zaledw ie liczoną być może; zw rócić tu  trzeb a  uw agę n a  tę  
oko liczność , iż znajdu jący  się w ło n ie  k laczy p łó d  po  dobrym  ogierze s ta ­
now ić m oże w  przyszłości jed en  więcej czynn ik  do  po lepszen ia  rassy  kon i, 
5-0) P rzez  w ie lką  n ie d o g o d n o ść  ja k ą  p rzed staw ia  klacz ciężarna, k tó ra  
w danym  razie gdy u s łu g i jćj są na jpo trzeb n ie jsze , zupełnie n iezd a tn ą  o k a ­
zuje się d o  pracy , a n aw e t w ygód w ym aga przed  i po oźreb ien iu .

W iad o m o  że k lacze  ź rebne k tó ry c h  stan  je s t  w idocznym , n iepodle- 
ga ją  służb ie  w ojennej; czyż w porze tak ie j w k tó rć j stan  ciężarnej k laczy  
je s t  jeszcze n iew idocznym  n ieb y ło b y  d osta tecznem  okazać ta lo n  z o d b y te j 
stanów ki; zdaje  się że ś ro d e k  ten  je s t  p ro sty m  w ynikiem  ro zporządzen ia  
R z ą d u  n iechcącego  używ ać k laczy  c iężarnych , ja k o  n ied o g o d n y ch  d la  s łu ­
żby w ojennćj; a zatćm  czy dow ód ten  je s t w idocznym , czyli też p isanym  
i s tw ierdzonym  pow agą rządow ej pieczęci, że klacz je s t  stan o w io n a , zaw sze 
je s t fak t, że n ie z d a tn ą  je s t ona  d o  służby  w ojennej

G dyby w iec Z arząd  sta d n in  cesarstw a  p rzep row adzić  chcia ł m yśl tę  
p rak ty czn ą , zw olnienia  k laczy  od  pow innośc i w o jennćj, w ów czas i h o d o w la  
szybkoby  się p osunę ła  n ap rzó d , a  przy tem  i w łośc ian ie p o s ta ra lib y  się aby
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i r a w  sw v rh  k o n i polepszyć, bacząc n a  to  że choć tym  jed n y m  sposobem  
\ o  T est s t a n o w i ą c  klacze sw e z popraw nem i o g ieram i takow e od  obow .ąz- 
kow ej p o w innośc i w ojskow ej o b ro n ilib y .

_  D la  w iadom ości czy te ln ików  naszych  podajem y tu  sp is s ta d n in  
k o n i rząd o w y ch  w  N iem czech  zn a jdu jących  się a  m ianow icie.

A . G Ł Ó W N E  S T A D N IN Y .

1. T ra k e ń s k a  p o sia d a ją c a  3 0 0  k laczy  s ta d n y ch  p ó ł k rw i, o raz  r e p ro ­
d u k to ró w  czystej k rw i R u s tic ’a, F r ip o n m e r , G ro llo , C a rn a tio n , E th e lrc d  
M a rsw o rth  D u k e  o f  E d in b u rg . D u k e  o f  C am bridge , H e k to ra  o raz  inne  
p ó łk rw i b ęd ące  og iery . D y re k to re m  s ta d a  (L an d stah lm eiste r) je s t  p an  von

D asse l, ^  k laczy  p eh lć j k rw i i 150 p ó ł k rw i R e p ro d u k to -
ra m i są  tu  o g iery  p ełnej k rw i B read a lb an e , T he P a lm er, T ru m p e te r , I  he 
w T z a rd , V o rT erm an n , T w eed a le , L o rd  G lasgow , o raz k ilk a  in n y ch  p ó ł

k rw i. D ^ X ” Uh [po^ T t a R hz f s t t d a  F ry d ry ch a -W ilh e lm a  p o d  N e u s ta d t 
n a d  D o sse  po ło żo n eg o ) p o sia d a  100 k laczy  p ó ł k rw i o raz rep ro d u k to ró w  
p fnej k rw f  D re a d n o iig h l, A d o n is , F a lk irk  B acchus, G ab a rd in e , o raz 
o g ie r !  p ó ł k rw i K r ie g e r . D y rek to re m  m ajor Ja ch m an n .

B  S T A D N IN Y  P R O W IN C Y O N A L N E  (D epo do  stanów ki).

1 S tad o  lite w sk ie  p row incyonalne  w  Is te rb u rg u  p o siad a  135 og ierów .
2. P ro w in c y o n a ln e  s ta d o  litew sk ie  w  G udw allen  p rzy  D ark eh m en

p o siad a  98 ogierów’.
1 T ak ież  sta d o  w R a s te n b u rg u  p o sia d a  132 ogiery .
4 W s c h o d n io  pruskie  s tado  w M a r ien w e rd e r  m a  105 ogierow.
s '  P o zn ań sk ie  s ta d o  w / i r k e  m a 206 ogierów ’; przy tem  ^ J d u j e : s ę

m ałe  s ta d k o  p ersze ronów  złożone z 20 k laczy  o ry g in a ln y ch  1 k ilk u  o d p o ­
w ied n ich  im ogierów . , ,

6. D o lno -sz ląsk ie  s ta d o  w  L eubus m a 110 ogierow .
7. G órno-sz ląsk ie  s ta d o  w  K o s e l 100 ogierów .
8. S ask ie  stado  w l.in d e n a u  85 ogierów
g . B ran d eb u rsk ie  s ta d o  w F ry d ry c h -W ilh e lm s  stadzie

tem  (Datrz wyżćj), . ,
10. P o m erańsk ie  s ta d o  w’ L ab es m a 140 ogierów .
11. S zlesw ig-ho lsz tyńsk ie  s ta d o  w  T ra p e n th a l przy  S eegeberg  po siad a

go  ogierów . . ,
12 S ta d o  h an o w ersk ie  w  C elle  p o sia d a  225 ogierow .
n '  S ta d o  w estfa lsk ie  w  W a re n d o rff  m a 95 ogierow .
14. S tad o  H essen -N assau sk ie  w  D iU enburgu p o sia d a  119 ogierow .
K  S ta d o  R e ń sk ie  w  W ic k ra th  m a 50 ogierow .
P rz y  ta k  znakom ite j ilośc i og ierów  sz lachetnego  poch o d zen ia , h o d o ­

w la  k o n i w N iem czech  żyw o p ostępu je ; d a jąc  k ra jo w i p rak ty czn e  1 d o b re  
k o n ie ,  ja k  n iem niej i luksusow e, w yścigow e, w ierzchow e 1 eleganck ie  za 
p rzęgow e.

_  C e le m  o dbycia  w ro k u  bieżącym  rew izy i stad  w  C hrienow ie 
i  B ie ło w o d sk u , o raz d la  d o p e łn ien ia  w tak o w y ch  w y so rto w an ia  k o n i, u d a ł 
sie  n a  m iejsce cz ło n ek  rad y  rządow ej ho d o w li k o n i je n e ra ł-a d ju ta n t P . K..
M erder- __  tow arzyszy  mu cz łonek  tegoż zarządu  rad ca  s ta n u  B o łd arew ,
P o d o b n o  je n e ra ł M erder obecnym  m a być na  licy tacy i publiczneji k o m  rzą- 
d ow ych  w C h rien o w ie , k tó ra  w d n iach  4 i 5 czerw ca r .  b . odbyw ać się 
będzie .

-  S ta d n in a  kom  roboczych p . G. A . Czertkow a (w gub . Tam bow skiej 
w  po w . M orszańskim ).

D o tą d  nie zdarzy ło  nam  się słyszćć o p raw id ło w o  uorgan izow anej 
s ta d n in ie  k o n i roboczych; n ie  bez in te re su  zatem  będzie  w iadom ość o s ta ­
d n in ie  p . G. A . C zertk o w a we w siach  T a rak s ie  i W ia ź le  w zorow o zap ro ­
w adzonej. . , . . . .  , .

p ró c z  n iew ielk ić j stad n in y  k łu sa k ó w  tam że znajdującej się, zarozo- 
nem  zosta ło  s ta d o  k o n i ro b oczych , k tó re  jeże li ta k  szybko i postępow o  

ozw ijać się będzie  ja k  to  d o tą d  m a m iejsce, to  n iew ątp liw ie  w k ró tk im  
czasie od d a  w ielk ie  u sług i k ra jo w i, m ianow icie w  p opraw ien iu  rassy  ko n i
roboczych  w łośc iańsk ich . ^

P o c z ą te k  te j stad n in ie  danym  b y ł w r, 1867 w  W o ro n eżsk ie j guber- 
" w  m a ją tk u  p G A , C zertkow a w R ossoszy , przez o d sta n o w ien ie  wy- 

b rak o w an y ch  klaczy z g a tu n k u  k łusaków  oraz w yborow ych  klaczy w ło śc iań ­
sk ic h  z og ierem  R ochefort  kup ionym  w B elgu , a pochodzącym  z ra ssy  k o m  
a rd eń sk ich .

Z ro d zo n e  z ty ch  sta n ó w ek  2 o g iery  i k lacze  stan o w ią  g łów ny  zaczą­
te k  s ta d a  i w  tak o w em  słu żą  ja k o  re p ro d u k to ry  i k lacze  s ta d n e .

W  r . 1873 z w yprodukow anych  tam  k o n i dw a og iery  R a p s  1 K ew en  
o raz  k lacze  R a ż n ic a  i R o z a  n a  w ystaw ie  k o n i roboczych  w  C hnenow em  
o trzym ały  m ed a l b ronzow y  i uznan ie ja k o  b a rd z o  p rak ty czn e  okazy; p rzy- 
tćm  o b a  o g ie ry  przez  zarząd  stadn in  zaliczone zo sta ły  do  rzę u rep ro  
k to ró w  pop raw n ćj rassy  z przeznaczen iem  do  u ży tku  publicznego .

W  ro k u  1874 p rzep row adzono  sta d o  do  m a ją tk u  p C zertkow a w Tam - 
bow skić j gubern ii, a w celu p ow iększen ia  go, w y b ran o  naj epszyc znaj 
du jących  się tam  k laczy  roboczych , o raz dokup io n o  sz tuk  11 od  sąsie nic w - 
śc ian . W  r. .875 w szystk ie  k lacze s tad n e  p o k ry to  F e rszero n em  ze , ta d .  rządo­
wego- a w  r . 1876 stan o w io n o  klacze te  z ogierem  z g atunku  k o m  ciężary 
dźw igających .N a ro k  obecny  1877 rów nież  ogier z g a tu n k u  ciężarow ych  wy-
n a ie tv  zosta ł w stadzie  rządow em .

P rz ez  p rzeciąg  la t  1875, 1876 i  1877 zakupiono  31 k laczy ; zam iarem  
w szakże w łaściciela  je s t do jśc ie  do  p o sia d an ia  100 k laczy  s ta d n y ch  1 6-ciu 

o g m ró -^ re p ro d u k to ró w . ^  ja k  ^  arszyny  j ^  w erszków , pow inny

bvć siln ie  zbudow ane i p rzed staw iać  w szelkie w arunk i w ym agane od  m atek  
s tad n y ch . W  m iarę p rzybyw an ia  do  s ta d a  now ych  k laczy  sta d n y ch , w szy­
s tk ie  gorsze co roczn ie  b ę d ą  w ybrakow ane.

K lacze  s ta d n e  rów nież ja k  i  o g iery  ca ły  ro k  p racu ją  w  ro li  1 do 
w szelk ich  p o trzeb  g o sp o d a rsk ich  używ ane b y w ają , a n aw et n a  bliżej p o ło ­
żone ta rg i zboże od staw ia ją ; dz ięk i d ob rze  u rządzonem u zarządow i o raz s ta ­
r a n n e m u  dozorow i żaden  w y p ad ek  d o tą d  n ie m iał m iejsca z k o n n i,. Ze 
w zględu iż p raca  k o n i stanow iących  s ta d n in ę  o p łaca  u trzym anie  tak o w y ch , 
snodziew ać sic należy , że sk o ro  sta d o  o ty le  pow iększonem  zostan ie , ze 
w łaśc ic ie l onego m ieć b ęd z ie  n a  zb y t k o n ie , to  k o n ie  te  sp rzedaw ane b ę d ą  
sto su n k o w o  tan ić j ja k  gdzieindzićj, a  p o p raw n a  ra ssa  tychże, n iem ało  w p ły - 
n ie  n a  po lepszen ie  k o n i roboczych . j  ^

p o d  N eustad -
Patentowany Fluid Restytucyjny

R E S T I T U T I O N S -F L U I D .

S ko n cen tro w an y  przez p rzy sięg ły ch  chem ików  a p ro b o w a n y ‘ K u tk ie m  
w ystaw ach  gospodarczych odznaczony, zaleca się w aceniut
d la  usunięcia i zapobieżen ia  w ielu  cierp ien iom  s k o s t n i e n i u  n o g  ( o c h w a c e n iu ) ,  
c h r o m o w a ł o ' c i  k u l a w i ź n i e ,  o s ł a b i e n i u  i w y n i k a j ą c y m  z t ą d  n a s t ę p s t w o m  po w y -  
s n o n y m  biegu’ w y ś c i g o w y m  l u b  f o r s o w n e j  j eźdz ie ,  n i e m n i e j  ^ o  k o n s e r w a c y i  
siłv w y t r w a ł o ś c i  i r a c z o ś c i  w  b ieg u ,  a ż  do p o z n e j  S t a r o ś c i  k o m a ,  t a k ż e  do 
w z m o c n i e n i a  ś c i ę g n a  ‘ p ę c i n o w e g o .  U ż y w a n y  je s t w najce ln ie jszych  ^ a s z ta l -  
n iach  p ierw szorzędnych  sta jn ia c h  p ry w a tn y ch  1 w o jsk o w y ch , u  k o m  ysc 
gow yćh n ajsław n ie jszych  spo rtsm an ó w , u k o n i g o sp o d a rsk ich  1 fu rm ans ic , 
w  Ogóle słyn ie  za le tam i sw em i u  p rzew aznćj liczby  posiadaczy  k o m , a 
teczność teg o  p ły n u  pośw iad czo n ą  je s t  przez k o m p e ten tn e  1 w iar g 
osoby, ja k  to  w’ykazu ją św iadectw a lis to w n e  w ielu  zn ak o m ity ch  gospo  arzy

! 1 ^ ' c e T j e d n ć j  sk rzyn i o ry g in a ln e j m ieszczącćj w sob ie  12 b u te le k  rs . 12 
• bez o p akow an ia .

P o iedvncze  b u te lk i  rs. i k o p . 25. . t __ ,
W y łączn ie  sprzedaż  p raw dziw ego  p ły n u  resty tu cy jn eg o  n a  całe

lestw o.
W a rsz aw a , H o te l  L ite w sk i. ^  (£. M lockL

D o sp rzed an ia  za 7 0 0  rs . og ie r k a ry  Krernen, rys sak  « y * ‘«
sta d a  Z ijcharew a la t osiem , d o s k o n a ł y  d o  rozpłodu t d d y• po jedy  cno.
W iad o m o ść  pow ziąść m ożna w m a ją tk u  H orodzice  o 24 w iors 
pow iatow ego  gubern ii G rodzieńsk ić j K o b ry m a .

—  W  m aia tk u  P rz y łu k i o 6 w io rst od K o b ry n ia , tejże sam ej g u b e r­
n ii S toją do  sprzedan ia  dw ie klacze w ierzchow e c z y s t e j  krw i a n g ie l s k i^  ^ c io  
le tn ia  Fryga  po R iflem an  z k l. E x p o sitio n  k asz tan o w ata  t m a Sw aw ola
po og. C o rian d er, z tćjże sam ej k laczy  sk a ro g m a d a . P o  bardzo  przyscępn j 
cen ie .— O bie k lacze d o sk o n a le  w yjeżdżone.
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